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p. Radek
WoBaraj przybył do Krakowa po 

odbyeru podróżą* wzdłuż granicy pol- 
sko-naemifcek' ej publicysta sowieck’ 
Rade* Bezpośredni" praed przyjaz­
dem do Krakowa, Radek bawił w 
Tarnowie, gdzie odwiedził matkę. 
Doeoem odjecnm do Warszawy.

P. KOC
Wścesmn. Koc, powrócił wczo­

raj popi. do Londyn# i objął z 
powrotem kierownictwo delegacji 
potekiei na konferencji ekonom" iz 
nef

Czechosłowaccy studenci
Wc u roj prażyła  do Wacwzawy 

wjetoazw 
waoji

Wyeaeenm> zabawi w Połsce około 
1® Om i awiecrai w tym czasie To­
ruń, Gdynię, Poznań, Katowicie i 
Kraków

, Strat Przednia“
Weeoiaj do Gdwc' przybył z War- 

u«wy p. pawmjej Jędrzejewicz, ce­
lem wnaęeia udziTła w uroczysto­
ści aeb Straży przedniej11.

Poświęcana sziandatfu organizacji 
dokonał J. E. fes biskup Okoniew­
ski.

Pod«Boa nroozystośc' do moł> Wil- 
sob. ptizyhiś statek ,.Gdynia11, wio­
zący P Preay k o t 1 Rzplitej, Idościc- 
ziog marynarki wojennej
ddegpabt hymn narodowy. Pan Pre- 
ly dent; peerortr* na pokładcie statku, 
stead przypa fcrywał się uroczystości.

F aians wręczani, sztandaru prze- 
mówf ji. pcemjea Jęirzejewicz, po- 
eaem jnandydaca. na członków „Stra­
ży pnnj&Kj' złożyli ślubowanie, za- 
końoaene okrzykiem na cześć marsz. 
Piłsudskiego, orkiestra odegrała 
„Pinwwwi, brygadę11.

Po zafeońoseniu uroczy stoś< na 
mo*o WSłeoE . na ni. LO Lutego gru­
py „Strasy przedniej11, „Legjonu 
młodych1, Harcerzy i Strzelców rnrzc- 
dofiłowak pmed pp : prumjerem
JęorzOjaw »em, prezesem B. B. 
Sławkiem i przedstawicielami władz.

Kalkulacja elektrowni
w £ef wia snem oświetleniu

Sprawa arbitrażu n Assera w 
sporze Elektrowni Warszawskiej 
z miastem wzburzyła całą opinię 
publiczną, która dotąd .czski ■ 
tecznie domagała ńę bbższych 
wyjaśnień. Dopiero w ubiegłą so­
botę po raz pierwszy zabrała 
głos tak„e sama elektrownia, po- 

imizująe z artykułami „A.BC“ , 
poruszającemi skandaliczną stron 
ność oi jeżenia rozjemcy. Odpo­
wiedź Elektrowr.i omówiliśmy w 
soooenim irtykule wstępnym, wy 
kazując, że zarzuty „ABC“ zo­
stały w swej stocie całkowicie 
potwierdzone. Obecnie zaś zamie­
szczamy szczegółową analizę spra 
wy w świetle odnowiedzi Elek­
trowni.

W  przedwczorajszym artykule 
w&iępnym „ABC" wykazano, jak 
dalece odpowiedź Elektrowni 
Warsz. zwraca się przeciwko 
niej samej, potwierdzając wysu­
wane przez nas argumenty o nie­
słychanym wyzysku konsumentów 
i miasta, do jakiego prowadzi wy­
rok arbitrażowy p. Assera. Ale 
warto zająć się tą odpowiedzią 
jeszcze bliżej.

Pierwszy odgłos
Przedewszystkiem dlatego, że 

dotąd zarząd francuskiego towa 
rzystwa uparcie milczał na wszy­
stko, co się o snrawie elektrowni 
pisało i z niezwykłym upoi em 
osłaniał się sfinksową tajemni 
czcścią, ilekroć była mowa o je­
go kalkulacji, a więc i docho­
dach. Obecnie zaś mamy po raz 
pierwszy dokument, wy chodzący 
od samej elektrowni, a zatem po­
zwalający ustalić rzeczywisty 
stan rzeczy na podstawie cyfr i 
dat Drzez nią sama podawanych 
lub też milcząco uznawanych.

Koszty własne
No wstępie więc trzeba przy • 

pomnieć, że w artykule z 11 b. m. 
„ABC" pisało co do kosztów wła­
snych elektrowni, iż „po uwzględ 
nieniu kosztów administracyj­
nych można mówić najwyżej o 
20 groszach i tę cyfrę prawie so­
lidarnie wymieniają fachowcy - 
kalkulatorzy". Elektrownia tego

„tw.* rdzenia nie kwestjonuje, a za 
tem przyznaje, że rzeczywiście 
jej koszta własne wynoszą ma­
ksymalnie 20 groszy od kilowat- 
godziny. 3yć może nawet, że są 
mniejsze.

Mamy tedy podstawy meczo­
we, aby na miejsce ogólnego 
określenia „wydatków eksploata 
cyjnych, świadczeń socjalnych, 
podatków i innych opłat", za któ­
re chroni się „wyjaśnienie" elelo 
trowni, chcąc pozostawić znak za 
pytania nad wysokością swoich 
zysków —  postawić ściśle okre­
śloną cy frę : 20 groszy.

Jeszcze raz podkreślamy przy­
tem. ze jest to cyfra maksymal­
na. Jeśli projektowane elektrow­
nie miejskie mogły kalkulować 
koszt własny kilowatgodziny na 
6 —  7 grosz' , a elektrownia to­
warzystwa francuskiego może 
dos1 arczać prądu po 11 groszy, 
to ustalenie je j kosztu własnego 
na trzykrotną sumy pierwszej a 
prawie dwukrotną sumy drugiej 
może być raczej za wysokie niż 
za niskie.

Ale pozostańmy przy 20 gro­
szach. W porównaniu z 55 i pół 
groszami, pobmr memi od Konsu­
mentów światła, cyfra ta dowo­
dzi, że na każdej kilowatgud&inie 
elektrownia zarabia na czysto 
conajmniej 35 i pół grosza.

Średni docłiOd brutto
Dotąd laożnr. było zarzucić ta­

kiemu rachunkowi, że nie jest 
ścisły, gdyż nie uwzględnia tego 
faktu, że oprócz konsumentów 
prywatnych elektrownia ma tak­
że jako klienta iriasto i oddaje 
mu prąd po cenie zniżonej, wsku­
tek czego cena, jaką za całość 
swej produkcji otrzymuje, jest 
niższa od 55.5 groszy.

Obecnie odpowiedź elektrowni 
wszelkie zarzuty tego rodzaju 
usuwa z pola, stwierdzając wy­
raźnie, ie  „przeciętna cera kilo- 
watgodziny od wszelkich rodza­
jów zużycia" wynosić będzie po

podwyższeniu asserowskim 64 
grosze. Ponieważ jest to cena 
średnia —  taka, jaka się przed­
stawia ze stanowiska elektrowni 
jako dochód z całej je j produk­
cji bez względu na to, że jedni 
Konsumenci płacą powyżej tej 
średniej, a drudzy poniżej — 
przeto operując nią możemy mó­
wić, że operujemy podstawami 
kalkulacyjnemi, do jakich sama 
elektrownia się przyznała.

Czysty zysk
Porównajmy z soną ce dwie cy­

fry, 20 groszy kosztu własnego i 
64 grosze własnego dochodu, a 
otrzymamy 44 grosze własnego 
zysku elektrowni od kilowatgo- 
dziny. Przy konsumtji wedle lat 
ostatnich, t. j. 83 miljony kwg. 
czysty dochód roczny, o ileby 
podwyżka asserowska miała stać 
się faktem dokonanym 5 przez 
miasto uznanym, 'wyniesie 36 i 
pół miljona złotych

Oczywista jednak — jak to wy­
kazano w onegdajszym artykule 
„ABC" —  tylko w roku pierw­
szym! Konsumcja prądu bowiem 
stale rośnie Nawet ostatni bilans 
elektrowni stwierdza, że mimo 
kryzysu ilość abonentów zwięk­
szyła się w jednym roku przeszło 
o 5 proc. —  cóż dopiero w cza­
sach normalnycn! Przy 8-procen 
towej zwyżce z roku na rok otrzy 
mujemy już pc latach 10-ciu 
kouMimi ję roczną 179 miljonów 
kwg., a zatem czysty dochód elek 
trowni prawie 79 miljonów zł., 
a za lat 20, przy konsumeji 387 
milionów kwg. ( rachunek ten mo 
że sobie każdy sprawdzić, przeli­
czywszy procenty składane) —  
tonad 170 miljonów zł.

170 miljonów w jednym roku 
ćcoprawda ostatnim), to chyba 
prawdziwe złote jabłko!

Razem 1,8 miljarda
W; ciągu 20 lat suma czystego 

zysku elektrowni, obliczona przy 
uwzględnienia, że konsujneja co-

Gdynia nie zna Kryzysu
Największy port na B^ilyku

Dnia, 15 lipca.

Gdynia —  port gdyński —  jed­
no z najmilszych słów dla wszyst 
kich bez wyjątku obywateli 
Rzpltej. Również sympatją i rów­
nież gorącą miłością otacza ją 
rolnik kujawski czy mazowiecki, 
czy góral podhalański, czy górnik 
śląski. Najżywszą radość z ujrze­
nia je j i osobistego poznania oka­
zują barwn, Huculi czy milczący 
Poleszucy, których dwie grupy 
przyoyły na drugie Święto Morza.

Gdy przed kilku dniami staną­
łem u stop wysokiego krzyża, w 
miejscu, gdzie na szczycie Ka 
miennej Góry wystrzeli ku nie­
ba przyszła Bazylika Morska,

wotum Wolnego Narodu dla 
Stwórcy, spojrzałem na ogoloną 
dokoła wzgórzami ,,nieckę" gdyń­
ską, do niedawna wypełnioną je ­
dynie piaskiem i torfem. Pierwsze 
wzruszenie, jakie ogarnia każde 
polskie serce na ten widok nieroz- 
dzielnego związania dwu żywio­
łów —  ładu i morza —  jest rów 
nie potężne, jak wrażenie, jakie 
odnosi turysta, który pierwszy 
raz znalazł się na drugim krańcu 
Kzplitej, nad Rybiem Jeziorem, 
które oddawna Polacy, pozbawie­
ni czasu niewoli własnego morza 
właśnie „Morskiem Okiem" zwali. 
Tam we wnętrzu Tatr Wysokich 
Natura związała żywioły, tu na 
kaszubskiem piaszczystem wybrze

Spontaniczne owacje dla Chenkina
Znakomity śpiewak azięnuje
Wesaraj, późnym wieczorem, u- 

sOa Kaniowa było świadkiem nie- 
wykłej owacji, jaka zgotowano 
in«ton»teim  pi iśmarzowi, Wik- 
»row i Cheołoinęwi, występujące­
mu obecnie w teatrze „R E X ‘\ Po 
jod®, 12 w nocy, gdy skończyło 
się drugie przedstawienie, tłumy 
lidz. wyszły z teatru i zamiast, 
uk zwykle, przejść w stronę Kia« 

cowskiego Przedmieścia, zatrzy­
mały się na utlicy. Po pewnej 
ihwili z bramy, prowadzącej zą 
kulisy, wyszedł Chenkm. W  je  i- 
lej chwili w tłumie zafalowało. 
Rozległy saę entuzjastyczne okrzv 
ki i wiwaty Chwycono Chenkma 
na nęce i mimo oporu poniesiono 
w stronę Krakowskiego Przed­
mieścia.

Okrzyk’- zaalarmowały przyle­
głe posterunki policyjne. Zbiegło 
się kilku policjantów, którzy z 
początku nie wiedząc, o co cho- 
lai rozpoczęli rozpraszać tłum. 
Gdy pednak spostrzegli się, że to 
nie żadni, awantura, a sponta­
niczny odruch wdzięcznej publicz 
□ości dli. genjalnego artysty, sa­
nnę przyłączyli się doń.

P© wielu trudach Chenkinowi 
udało się dopiero przed Bristo­

li* oswobodzić Korzystając z te-

Warszawie za miłe przyjęcie
go, złapaliśmy go na rozmówkę.

— Jestem poprostu oszołomio­
ny — mówi Chenkin —  tak miłem 
przyjęciem, jakie na każdym kro­
ku spotyka mnie w Polsce. Mimo 
woli przypominam sobie, jak to 
przed dziesięciu laty, mając za 
miar po raz pierwuzy przyjechać 
do Warszawy z „Niebieskim Pta­
kiem", ogarniał mnie lęk przed 
tem, jak też przyjmie nas stolica 
Polski, z takim też lękiem zaśpie­
wałem po raz pierwszy „W ieczor­
ny dzwon".

—  Nie umiem panu poprostu o- 
powiedzieć, co się wtedy działo. 
Przywitano nas wszystkich z ta­
kim entuzjazmem, takiemi oklaska 
mi, okazano tyle serca, że graliś­
my potem jak nieprzytomni. Dla­
tego też dla Polski mam dużo u- 
czucia. Nauczyłem się już wtedy 
języka polskiego, przepięknych 
polskich piosenek luaowych i 
gdzie tylko potem dawałem Kon­
certy, zawsze wstawiałem do re­
pertuaru te piosenki.

—  Dzisiejsze oklaski, któremi 
łaskawie raczy mnie obdarzać 
Warszawa, są mi jeszcze bardziej 
drogie, niż wtedy, przed dziesię­
ciu laty. Dlatego też jestem je j 
w dzięczny.

żu powiązał je człowiek i techni­
ka.

Gdy przed 13 zgórą laty gen. 
Józef Haller w dżdżysty dzień lu­
towy rzucił w szare fale Bałtyku 
złoty pierścień w imieniu Rzplitej, 
nazwano tę uroczystość zaślubi­
nami Polski z morzem. Nie zaślu­
biny to jednak były lecz zrękowi- 
ny. Bowiem nierozerwalny ślub 
zawarła Poiska z błękitną wodą 
dopiero w kilka lat później na re­
dzie gdyńskiej.

A  dziesięciolecie uchwały Sej 
mu, stanowiącej budowę portu i 
miasta Gdyni uczuła cała Pol­
ska w 1932 roku „Świętem Mo­
rza", wysyłając do Gdyni 100 ty­
sięcy obywateli. W  obecności Gło­
wy Państwa, ks. biskup Okoniew­
ski pobłogosławił na dalsze lata 
ten szczęśliwy i legalny w oczach 
całego świata i zawistnego sąsia­
da małżeński związek polskiej 
ziemi z Bałtykiem. I postanowił 
Naród w całym kraju rokrocznie 
obchodzić rocznicę tego ślubu i 
przed dwoma tygodniami 30 tysię 
cy depesz gratulacyjnych prze­
słał ze wszech zakątków do Ligi 
Morskiej i Kolonjalnej. I odtąd 
rokrocznie biskup chełmiński bło­
gosławić będzie ten święty j n e- 
rozerwalny związek.

P^rt gdyński —  15 kilometrów 
łamanych, kamiennych nabrze­
ży, kilkadziesiąt smukłych długo­
szyich żdiawl nastawnice, wy­
wrotnice, taśmowce, długie, przy­
siadłe magazyny zdała widoczne 
bloki i bryły —  olała hala rybna, 
zielona śledziowa, czerwona 
chłodnia, pasiasta ryżownia, sza­
ra olejarnia. Związane nowo- 
czesnemi, asfaltowemi drogami, 
zdobne szeregiem 12 metrowych, 
Delonowych iglic lamp elektrycz­
nych. Przetkane i w jedną mocną 
całość zesnute 120 kilometrami 
podwójnych stalowych nerwów— 
torów kolei portowej.

Wszystko młode, nowe, świeże 
i wszystko pra ujące bez wytch­
nienia i bez przerwy. W białych 
pałacyKach Urzędu Morskiego i 
Kapitanatu Portu służba trwa 24 
godzin na dobę. Port niema

wytchnienia —  ładuje, rozłado­
wuje, magazynuje, ekspedjuje w 
dzień i noc, przyjmując z kraju 
czy wysyłając od 1500 do 2.500 
wagonów kolejowych towaru na 
dobę. Ponad 500 tysięcy wagonów 
przeładował port gdyński w 1932 
roku.

Praca imponująca —  wysiłek 
gigantyczny, który Polska jak dłu 
ga i szeroka ceni coraz więcej.

A  jakie stosunki reprezentacyj­
ne utrzymuje Gdynia ze światem? 
Z północnej Ameryki co miesiąc 
reemigranci, jabłka i śkwki, ze 
środkowej Ameryki przyjmuje co 
dekadę bawełnę, z południowej 
wielkie sfałki siemienia. Z Afryki 
środkowej kakao i kawę, z północ 
nej fosfaty, z dalekiej Australji 
wełnę, z Azji palestyńskie poma­
rańcze na statkach szwedzkich, 
zaś na angielskich wielkie ładun­
ki ryżu surowego. Z Europy co 
się da i czego wogóle potrzeba. 
Jak widzimy Gdynia przestała być 
portem wyłącznie bałtyckim, dzię­
ki szerokiemu zasięgowi jej pra­
cy staje się szybko —  portem zna­
nym w świecie całym.

Port pracuje, dzień i noc, świad 
cząc wszem wcbec i każdemu- 
mu zosobna., że nad morzem jes­
teśmy i... będziemy. 
i H n n n M H n H M n n m

Uyiadftość
pos. Tebinki (B. B.)

Do sądu grodzkiego w Pucku wpty 
nąt wniosek o etworzen,e postępowa­
nia upadłościowego przeciwko p. Zyg 
muntowi Tebince, właścicielowi ma­
jątku Parszkowo w powiecie mor­
skim, postowi BBWR i przewodniczą 
cemu sejmowej komisji morskiej.

Ponieważ według przepisów, obo­
wiązujących w b. dzielnicy pruskiej, 
upadły dłużnik traci nietylko upraw­
nienia do zarządu swoim majątkiem, 
lecz również podlega ograniczeniom 
w wykonywaniu prac publicznych,
posłowi Tebince, oprócz oglos-.enia
upadłości, grozi również utrata man­
datu poselskiego

rocznie wzrasta o 8 proc., wy­
niesie 1.800 miljonów zł. Tę su­
mę także może każdy sobie prze­
liczyć i sprawdzić, zastosowaw­
szy rachunek procentu składane­
go Je.śli zaś elektrownia z nie­
winną miną broni się, że je j zysk 
wyniesie tylko 1 miljard, zupeł­
nie pomijając fakt rosnącej sta­
le kor.sumcji, to można przy­
pomnieć tylko, że tu właśnie, na 
tem przemilczeniu wzrostu kon­
sumeji, polega główna wada umo 
wy koncesyjnej z roku 1902 i 
wynikających z niej nadmier­
nych dla elektrowni przywilejów 
materjalnych.

Poprzednie obliczenia 
„ABC

Skąd powstała różnica między 
pierwotnemj obliczeniami „ABC" 
określającemi cyfrę zysku elek­
trowni na 5 miljardów, to już wy­
jaśniono onegdaj, wykazując, że 
podstawą była cyfra 1.96 za Kilo- 
watgodzinę. Cyfra ta oowslała z 
przeliczenia 30 złotych kopiejek 
(cena dotychczasowej umowy kon 
cesyjnej) wedle kursu rubla zło­
tego i dodania 35 proc. Biorąc 
za podstawę kurs rubla złotego 
4.88, otrzymujemy: 30 złotych
kopiejek równa • się 1 zł. 46 gr„ 
wzrost o 35 proc. równa się 50 
groszy, razem tedy 1.96 zł.

Przyjmujemy sprostowanie 
elektrowni, że konsumenci mają 
otrzymać podwyżkę obecnej ce­
ny 55.5 groszy nie blisko o 300 
proc., ale „tylko" o niecałe 100 
proc., do 99 gr. Jeśli przy 99 gr. 
cena średnia wynosi, jak to przy- 
zraje elektrownia, 64 g r , to przy 
podawanej dotąd przez „ABC" 
cenie 1,96 wynosiłaby prawie 1.27 
zł„ co po potrąceniu 20 gr. kosz­
tów własnych dawałoby czysty 
zysk 1.07 za kilowatgodzinę i 
przy rachunku 20-letnim, wedle 
wyżej stosowanych zasad dawa­
łoby 4.4 miljarda złotych.

Ponieważ w- obliczeniu tem 
średni dochód z produkcji przy­
jęto nieco wyzszy, niż go podaje 
elektrownia, przeto rezultatem 
była cyfra 5 miljardów, oparta 
na ścisłym rachunku.

Ze zmianą jego podstaw za­
sadniczych zmienia się oczywi­
ście ogólna suma zysku elektrow 
ni, ale nie zmienia się prawda, 
że jest to zysk nadmierny, który 
śmiało można określić mianem 
lichwiarskiego.

Że • cyfra 20 groszy kosztów 
własnych jest bardzo bliską praw 
dy, możemy przekonać się także 
następującym rachunkiem:

Dotychczasowe zyski 
elektrowni

Jeśli po asserowskiej podwyż­
ce elektrownia, otrzymując o 35 
proc więcej, niż do roku 1932 
(przed obniżeniem ceny przez ko­
misję rozjemczą o 23 i pól proc.t 
będzie miała cenę średnią 64 gr.. 
to wynika stad, że do r. 1932 do­
stawała średnio po 47.4 grosze, 
czyli po potrąceniu kosztów wła­
snych miała czysty zysk 27.4 gr. 
na kilowatgodzinie. Na rok czyn  ̂
to przy konsumeji 83 tysięcy 
kwg. blisko 23 miljony zł. Cy­
fra ta dość dokładnie pokrywa się 
z cyframi wykazanemi w bilan­
sach elektrowni za lata ostatnie

A wreszcie jeszcze jedno: czy 
cena obecna, obniżona od Jesrnni. 
jest dla e^ktrowni taka krzyw­
dząca ?

Obecna średnia cena prądu ob 
liczona wedle zasad podanych w 
sprostowaniu elektrowni, wynosi 
36.3 grosze, co po potrąceniu 20 
groszy kosztów własnych daje 
zysk czysty 16.3 gr. za kwg. Rocz­
nie p~zy konsumeji 83 miljonów 
kwg. czyni to 13 i pół miljona zł- 
z tendencją rosnącą w miarę 
wzrostu konsumeji.

Zyrsk chyba nieproporcjonalnie 
nadmierny, zwłaszcza jeśli się 
zważy, że kapitał zakładowy elełi 
trowni wynosi tylko 10 miljo­
nów franków złotych i że spora 
część akcyj nie została nawet w 
pełni wpłacona.

Dobrze się stało, że elektrow­
nia raz wreszcie odpowiedziała 
na to, co się o niej pisze. Będzie­
my mieli jeszcze nieraz sposob­
ność stawiać pod jej adresem róż 
ne, zupełnie konkretnie sprecy­
zowane, pytania —  i spodziewa­
my się, że będziemy także na nie 
otrzymywali konkretne odpowie­
dzi. M. G.

I  rz e g lą d  p r a s y

Rekord! 
W tóćzkiej KŁsie Chorych

W Łodzi okręgowy związek 
Kas Chorych zbudował szp.tal 
im, Prezydenta Rzplitej. Miało 
to być ostatnie słowo techniki, 
w-edzy i medycyny. Tymczasem., 
jak się dowiadujemy z ostatniej 
„Prawdy" łódzkiej, zapanowały 
w tym szpitalu stosuruci, Któreby 
można nazwać ostatniem sło­
wem —  ale —  biurokratycznego 
absurdu.

Oddajemy głos „Praw dzie":
Pewnego drna ordynatorzy oddzia­

łowi w sapę talu imienia Prezydenta 
Rzeczypospolitej Ignacegc Mości­
ckiego w Łodzi dowiedzieli się, it  
wszyscy ich asj stenci i młodsi lefca 
rze nieetatowi zostali prsez kMę 
chorych zwolnieni i weeej do pracz 
nie przyjdą. Natomiast dyrekcja ka­
sy chorych rczyśle do szpitali od 
powiedmą ilość wybranych przez sie­
bie lekarzy i poprzydziela ich oimy- 
natorom...

Dotąd ordynatorzy sami sołw  
dobierali asystentów, i w porozu­
mieniu z nimi mianowano mło­
dych lekarzy. Teraz syetem lek­
ceważenia roli „speców" i. „fa ­
chowców" przeniósł się z uni­
wersytetów nawet d o .. szpitali.

I co z tego wynikło?
Ordynatorowi! <--shrpieli, zwła aci-o. 

gdy okazało się, że zam_<inowany 
przez kasę asystent ordynatora od­
działu chirurgicznego jest z zawodn 
denłysta czy okulistą, asystent iw 
temistj akuszerem, a asystent aha- 
szera pedjatrą...

Am jeonego lekarza należvcfc 
obznajmionego z daną specjalnością.

Co w ięcej:
pozab;erano z oddziałów pielę­

gniarki wj kwalifikowane w dat^m 
dziale nracy a przysłano nowe albo 
zupełnie surowe albo wyćwiczone w 
zupełnie innej pracy.

Gdy ordynatorzy zwrócili się 
do dyrekcji, by je j przedstawić 
położenie i konieczność omizn, 
to...

dyrekcja ich nie przyjęła, lesz- ' 
czeby tam rozmawiano z jakimiś 
tam lekarzami! Słuchtó i milczeć. 
Co za pretensje ze strony tych... in­
teligentów!!!

Wobec tego sprawę musiano 
skierować do Związku Zawodo­
wego Lekarzy który uczynił, ce 
w tych warunkach uczynić mu­
siał:

zabronił nowym lekoriom wszel­
kiej pracy w szpitalu kasowym, do­
póki sposób przyjmowania lekarzy 
do pracy nie zostanie unormowany 
w jakiś kulturalny sposób.

W rezultacie
od dłuższego czasu w wielkim 

szpitalu, w którym leży kilkaset cho 
rych, służbę lekarską sprawuje tyl­
ko kilku lekarzy oraynatoró’3’ od­
działowych i kiiku lekarzy etato­
wych bez radnej pomocy lekarskiej, 
ba nawet bez fachowej pomocy pie­
lęgniarskiej.

A przecież niema dnia, w 
którymby nie trzeba było jakiejś 
operacji, do której niezbędna 
jest pcmoc asystenta i nielęgmiatr 
ki, — nie mówiąc już o innych 
lżej i ciężej chorych...

Co na to wszystko p. kome­
sa rz? Bo „Prawda" słusznie przy 
pominą:

łódzka kasa chorych nu, p^seciea 
komisarza rządowego, .story z ra­
mienia naństwa ma czuwać na i tem 
aby biurok.acja ka=owa należycie 
spełniała swojt obowiązki, a me za­
bawiała się z- cenę zdrowia i życia 
ludzkiego i na koszt puoliczny w 
próby obalania metod i zwyczajów 
nie znajdujących łaski w jej oczach, 
dlatego że są kulturalne i zwląsane 
z kulturalnym i cywilizowany® sy­
stemem społecznym. Chyba to wszy­
stko znane jest panu komie, -taow’ 
bo o tem huczy w calem mieście, a 
głośno jest w całym kraju

Ordynatorzy giną z utnęoee 
nia, chorzy giną z braku opieki 
krwawo zarob:one grosze pracow 
ników, składane na Kasę Cne- 
rych, giną bezużytecznie, bo... 
biurokracja kasowa ustanawia 
nowy rekord bezmyślności A 
silna władza komisaryczna jest 
wobec tego wszvstkiegc jakoś — 
bezsilna.

Okradziony Konsulat
R zp lte j

w  Siczecinie
Ubiegłej nocy «'cradzk»no z przeu 

Konsulatu Rzeczypospolitej Polskiej 
w Szczecinie mosiężni tablicę z na­
pisem polskim i niemieckim „Kons” 
lat R. P.“ . Tablica umieszczona by­
ła w bramie wejściowej do gmachu 
konsulatu.


